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Jak Henio sam
|SłyB®e|i»ciio lub może czytaliście o. 

(tern, ż© w Stadach Zjednoczonych A- 
meryiki zdarzają sie wypadki, że źli 
luldizie porywają droiooi • bogatych lu­
dzi. Roibią oaii to w tym celu, by pó­
źnie!] od1 itdh t-odzicaw domagać się 
pieniędzy, ezyiłi okupu. Bez zapłacę 
oiia tym zlbrodlndczym tuldlziom wyziniai- 
tóacSDiey przez nidh suitny pieniędzy ro­
dzice mi© mogą odzyskać swego syna 
leży i óraeziki, którym grozi śmierć z 
irąjk porywaczy dzieci.

Otóż nie tak dawinb, bo przed kilku 
inastu dniami, gdy lOJetni Henie 
Koch, synek bogiaitego przemysłowca 
amerykańskiego powracał ' ze szkoły' 
Ido domu, pochwycony został przez 
priz-ywódicę jedlnej z band porywaczy 
dzieci.

Biedny Heni© zaczął krzyczeć, blr© 
śnić aię rozpaczliwie. Lecz źli ladzie 
iw jedinej sekundzie zatkali mu usto, 
sdhjwytcdli mocno za ręce i nogi i wirzu 
cdi do oczekującego ma nieb samoicbo- 
dto.

Samochód ruszył z największą szyb 
kością, by uiwieźć chłopca w dzikie 
odludzie, gdzióby go nawet przy naj­
gorliwszych poszukiwaniach nie odlna 
ileziono.

Henio probowiaił jwzicae krzyczeć, 
watezyć ze zbirami leciz diairemniie, był 
san slaby. Zresztą za abiwillę uderzony 
kilka razy mocno w głowę padł zem- 
dłwnry ze ziwdązoimeimi Tejkami, nogami.

Pio kUku godzinach jaizdy samochód1 
stanął. Wysiedli z niego złoczyńcy; 
aby piieezo udać się do majbtiiżtezego 
minslteiezika i  tam na poczicie nadać list 
Ido rodziców1 Henia z żądaniem wypłai 
cernia im około 100 tysięcy okupu za 
wydami© im syna. •

|W tyim czasie Henio, pozostawiony 
w samochodzie, oprzytomniał. RjOiz-
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siebie uratował
głąda etę ze zdziwieniem dokoła i w 
jedinej chwili uprzytomniła sobie w ja 
'kjm znalazł się niebezpieczeństwie.

0  Boże, woła nagle głosem drżą­
cym ze wziruB̂ enata-; ■ - Co to niema mo­
ich przeisladowców! Z trudem dźwiga 
się Henio, óiogpókójnym okienT rpź- 
,glądia się wokół.

'Niema tych ©kropnyeh Luldtzi, niema 
tjch — szepcze.

1 nie naimyśltai się długo. W jego 
głowice błyskawicznie powstaje za­
miar ; uiwollnić się z łych szponów i u- 
dec., j nkna jprędzej uciec.
. Ale jalk zdijąe te więzy?

O, Henio, <wie co zr-obić! Zaczyna z 
całych sił trzeć sznur o ramę ok>em- 
mą samochodu. Trudno mu to przy- 
chodizi'. iSiznur jest dość gruby, ,a re­
ma niezbyt przecież ostra.

Pot wystąpił ma Czoło Henia ii spły 
wa duiżemi kroplami, Ręce mdleją mu 
w ramionach.

Czy zdąży przetrzeć sznury, zanim 
wrócą jego prześladowcy?

Co to? Czyjeś kroki?
Boże, ozy nie uratujesz mnie z rąk 

tych złyich ludzi — szepczą usta He­
nie'.

Nia szczęście t© tylko był szelegit li­
ści, czy też gałąź potrąciła drzewo.

Jeszcze szylbciej pracuje mękami 
chiopiee, oddycha z truldem, wytęża 
resztki sił.
. Nareszcie ma ręce wolinie,,.

Teraz kolej na uwolnionae nóg. To 
jiuiż, odbywa się szybciej. Za .chwilę 
'Chłopiec, jednym susom wyskakuj© z 
samochodu i kryje się w pobliskim 
gąszczu.

Znowu się rozgUądu, czy nie dojrzy 
gdzieś w pofeliiżlu tyich którzy go por­
wali. Nie-, nie widać lob nigdzie. Bi© 
gnie więc co tehiu jakąś śoAżymą, by
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le jakuajszyboiej oddalić się ód sa­
mochodu.

Po gadzimi© dopadł do jakiejś osa­
d y .W b ie g ł  do piefwBŹfej.--a napotka 
nyoh eibait i rzucił pytami©, gdzie amaj 
Idmje się telefon, Po chwili już tele­
fonował z agencji pocztowej do> n a j­
bliższego posterunku policyjnogioi, do­
nosząc o swem porwaniu.

Dzięki temu telefonowi już  w pół 
godtainy porywacze zostali przychwy'-

Czego Władek
WSiadek od niepamiętnych ozasów’ 

prowadził wojnę ze swoim młodszym 
bratem Janikiem, Zamiast ustępować 
młodszemu braciszkowi przy zabawie, 
zamiast oddawać mu jakąś zabaiwkę, 
gdy o n ią pros ił, postępował wręcz 
przeciwnie.

Nieraz mały Jasio płakał rzewne™i 
łzami i skarżył się mamusi, ż© Władek 
mu dokucza, że przy każdej sposobno 
ści daje miu kuksańce albo za włosy 
pociągnie aillbo też i  uderzy.

Władek był niepoprawny. Nie po 
maigiały prośby i: tłomaiozemdiai, lbez skut 
ku pozogtaiwały groźby tatusia. Nie­
grzeczny chłopiec wiedząc, że jefit mo­
cniejszy od młodszego brata, wy korzy 
stywał tę swoją pirzewagę, ile tyiko 
riaizy nadarzył® się sposobność.

ijasiiefc był za to chłopcem grzecz­
nym, spokojniejszym i pi liny ui w nau­
ce. 'Sjw.oje książki i zeszyty utrzymy­
wał w nadzwyczajnym porządku i czy 
stości. Złościło to Władka, to też nie 
raz pofcryjomu wydzierał karrffci z Ja 
śkowycih zeszytów^, plamił mu okład­
ki1, w książkach rysował kdWolwemi 
ołówkami.

Gdy w szjkole Jasia za to karano — 
Władek gię w skryłości ciegazył z 
tego.

ceni przez oddział policji.
A Henio uszezęiśliwioinyl, ż© sarn po­

trafił się uwolnić ód' gróżiąicego ma 
nieszcizęścia wrócił w kilka godzin do 
zaniepokojonych jego nagłem znikinię 
ciem rodziców.

Nigdy nie wialnio w jakiemkolwiek 
niebezpieczeństwie tracić głW y. Zim 
na krewi, spokój zaiwsze mftgą dopo- 
módz do wylbinniięcia z największej 
biedy

okrutnie żałował
Razu pewnego Jasio powróc i do do 

mu Jakiś osowiały. Paliły go uszy, 
miał direszeze, obiad mai wcale nie # a  
kowal', ledwie, go dotknął. Z trudem 
przyszło mu uczyć się wiersza i w y ­
konać zadania 1 rachunków.

Pod wieczór mamusia z niepokojem 
stwierdziła, że Jaś ma wysoką gorą­
czkę. Wezwany lekarz po źbadaułu 
Jasia orzekł, że chory jest na szkar­
latynę. Jeszcze togo samego dtniia 
przyjechała karetka ppigołowia lekar­
skiego i zabrała biednego chłopca do 
iszpitala.

Płakała mamusiai, tatuś z bfiudtm 
powstrzymywał łzy, które cisnęły mu 
się do 0'C«u: służąca Józia m> glos łka 
ta, tylko jeden Władek ani jednej, łzy 
nie uronił, jakoś mu było niewyra­
źnie około, serca, alle nie przejmował 
się.

Następnego rana. mamusia poszła 
dc szpitala, a wróciła zdenerwowana, 
zapłakano. Lekarze nie ukrywali 
przed nią, że stan Jaśka jest b. cięż­
ki, tak że słaba jest nodizieja, alby go 
imoana było utrzymać przy życiu. Gdy 
Władek ujnaat jak powracająca ze 
szpitala mamusia plącze, a tatuś oho 
idzi z obliczem zatroskanem po poiko- 
iju, wólwiozas uczuł koło serca jakby
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$aikiaś tWuloie.
Dzisiaj poraź pierwszy tnie gryma­

sił przy obiadzie. Gdy wstał od1 sto­
łu i po&zedł do pokoju,, w którym 
spali razem % Jaśkiem—skurcz schwy 
icił go za gairdło: na. stole leżały uło­
żone Jasika książki, a na wtierzchu 
jedna poplamiona atramentem. Tę 
plamę to przecież on zrobił na złość 
Jaśkowi zaledwie przed czterema dlnia 
m j.

Gdy nadszedł wieczór mamusia, któ 
ina raz  jeszcze była w szpitalu i powró 
ciła jeszcze bardziej zapłakania* zało- 
fjda  Władkowi, pod pachę tęrmome- 
fer, aby się przekonać, czy czasami i 
on, nie ma gorączki.

Na szczęście Władek miał normalną 
(tempeoaitiurę ciała., Pochyli wszy się 
niad mim mamueiat, szepnęła: Jaś połe- 
<cdł pLelęigpiarce powiedzieć, bym Clę 
od niego ucałowała' i... i nie dokoń­
czyła już biedna mamusia, c,o polecił 
powiedzieć Jaś swemu bratu, bo spa­
zmatyczny płaca chiwyicił ją  za gar­
dło.

Władkowi przebiegły jaklby ciairlki 
no calem. ciele. Jakto jasiek, które­
mu zawsze tak dokuczał, pamięta o 
nim i przesyła mu ucałowania, Jego, 
który tyle razy z najw iększą złością 
bił braciszka słabszego, jego połoca 
i ucałować.

Niby grad posypały się Izy z oczu 
Władka, n ie próbował iob nawet po­
wstrzymać. Poderwał się na łóżku,

' ukląkł i  począł w gjlos modlić się: Bo­
że .ulituj się nad Jaśkiem i daj mu 
zdrowie. Matko. Boska ratuj bracisz­
ka, orle pozwól, ażeby on umarł.

Długo modlił się o zdro wie dila bra­
ciszka Władek, gorzki cmi zalewając 
się łzami aż wreszcie znuiżony zasnął.

Pirzeo sen w ołał'Janka, chciał biec 
i wyciągnąć go z dołu, bo mu się zda 
wało, że Janek wpadł do niego. Po­
nieważ śniło mu się, że braciszka chice 
kitoś wciągnąć — zaczął talk krzyczeć 
przez sen,, że sam się zbudził cały spo. 
eony i mamusię zaalarmował, która też 
za chwilę przybiegła do niego z dru­
giego pokoju.

Do rana już nie mógł zasnąć i plro- 
sił, aby jaknąjiprędzej poszła mamu­
sia do szpitala i dowiędiała się od 
lekarza o stan choroby Jaśka.

Dokończenie nastąpi

Kwitną jabłonie
Jabłonie kwitną już w sadzie, 

kwijtiną jabłonie!
Wiosenka w kwiecie ich Madzie 

przesłodkie wonie...
Jabłonie kwitną.. Wiosenka 

przyszła w zagrody,

Taika-cj na niej sukienka, 
kieijby na gody...

Wiatr plotk; strąca zazdrośnie 
i muska skromie.,.

T ak cicho, słodko, radośnie.-,,
—  k w itn ą  jab łon ie ,

A. Kwiecińska

Wi erny Bi e l a s
Byl sohiie taki prosty kundel — na­

zywał się Bielas. Witek wziął go pod1 
swoją opiekę, odkąd tylko małe, tłuste 
stworzenie poiczęło biegać i szczekać, 
nie roztąozaili się nigdy, chyba tylko 
na noc.

Witek własną ręką usłał Biel asowi 
w kuchni pod piecem wygodne posła­
nie i zawsze pamiętał zostawić mu 
coś z obiadu. Witek rósł, rósł j Bdeil®® 
tylko, że zamiast czarnych kubełków, 
pokrywała go szeość żółto brooizowa,
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niewyraźna, ełe iftiamowictao .nie cza®na.
— Jalki brzyidfci pies — mówiono

Często.
A Wicio obrażał się wtedy 'ba.rdzo.
— Dla mnie on nie brzydki, ale pię­

kny, bo ja  go bairdizo, ba.ridlzo lubię i on 
jest moim przyjacielem — mawiał do 
tych, którzy źle •wyraża® się o jego 
przyjacielu.

iBielas oz.uł to widocznie, że go chło­
piec lubi., Ibo go ni© odstępował, ani 
podczas zabawy, ani podcza# długich 
przechadzek w polu i lesie.

Razu jednego ojciec zabrał Witka 
ze sobą, jadąc do krewnych. Wicio i 
'Wtedy nie chciał się rozsiać z Biela- 
sem 1 wyprosił u ojca pozwolenie, aby 
mógł zabrać wiernego psa.

Część drogi, którą mieli odbyć przy 
słanemi n.a dworzec kolejowy końmi, 
Bielas przebył biegnąc za bryczką — 
przez resztę zaś czasu siedział na ko­
źle obok woźnicy rozglądając się po­
ważnie po nieznanej sobie okolicy.

U cioci bawił Witek z ojcem parę ty 
godni, ale ponieważ tam nie było dizie 
ci, więc często z Białasem odlbywtał 
icHłuiglie spacery po wefilkim parku, do 
którego przytykał lasek, nisko poło­
żony i bagnisty.

Pewnego dnia, gdy tak Wicio zapu­
ścił się ze siwym psem wigłąb lasu., Bie 
las zaczął gwałtowni© ujadać. Wicio

Krótki konku
DopomiinaiCtie się abym urządziła kon 

kurs wytrwałości w rozwiązywaniu ro 
zrywek umysłowych. Prośby te obrzy 
muję już od pewnego czasu. Przy­
znam się Wam, że pragnąc spełnić 
Wasze życzenia, zamierzałam go uzu­
pełnić w i on sposób, a by ów kpnikuus 
siał się jednocześnie pewnego rodzą 
ju dowodami pracowitości, puinjk|twiatl-

nie i oz umiejąc pirzycziyny tego ginie- 
wui, spofctoljinie wyicimał sobie pręcik z 
wierny, gdy poczuł zęby Bielaga Ma 
ramieniu. Zdumiony obejrzał się 
szybko i zobaczył, że pies wspiął się. 
na pnzedloie łapy i wyraźnie odciągał 
od tego miejsca.

W tej chwili wzrok Wicia padł na 
zarośla, oibok którego stał, j  jakiż byl 
jego przestrach, gdy zobaczył szybko 
pełznącą ku sobie żmiję, z podnie­
sioną głową i zielonemi iskrzącemu 
się ślepkami.

W tejże chlwili wierny pies, wi­
dząc, że Wicio nie zdoła uciec przed' 
niebezpi.eczeństemw, rzucił się na 
brzydką gadzinę i próbował ją Zadu­
sić. Żmija jednak z szaloną szybkością 
owinęła mu się'- koło szyi i możeiby 
go pokonała., gdlyby nie Wicio, któ­
ry z płaczem i krzykiem porwawszy 
pierwszą z brzegu gałąź, rzucił się na 
ratunek ulubionego towarzysza.

Na krzyk chłopca nadbiegli i  par­
ku ludzie i zdołali uratować zmęczone 
go walką Bielasa, który zwolniony 
z uścisku żmija, rzucił się, skomląc 
i szczekając radośnie dlo Wicia., jak  
gdyby mu mówił:

— Widzisz, nierozważny chłopcze, 
po co odcbo.dziz tak daleko od domu 
— bylibyśmy obaj przypłacili ży­
ciem twoją nierozwagę-

rs wytrwałości
m ości, o b o w ią zk o w o śc i.

Ponieważ już  za pięć tygodni szaozy 
macie wakacje, podczas których nieje­
dno z Was wytjedizie może gdzieś na 
wieś, na koi on je lennie, więc moje za 
miairy odłożymy uf. czas powakacyj­
ny. Wtedy możo zwrócę się do Wias 
z pewną propozycją

Tymiozasem jednak czyniąc zadość
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W a s z e m u  ż y c z e n i u  o g ł a s z a m  i w e p t o S t a i a  

my ®a Wstępie konkurs wytrwałości 
! w  r o z w i ą z a n i u  r o z r y w e k  u m y s ł o ­

w y c h .

WARUNKI KONKURSU.
iii. ,\V konkursie mogą brać udżieł 

wszyscy  ̂ którzy- należą Ido Rodzin 
iki *Mojego Światka.*1. Ozytelimi 
cziki i Czytelnicy, naszej gazetki, 
kltórzy dotąd nie zgłosili się do 
Rodiztiinki m-ogą to uczynić dk> śro 
‘dy 2 0  bm.

2 . Kaiżldy uczestnik tuib uozesttniciz- 
ka konikursii obowiązany j-esit mad 
syłać rozwiązanie ro®rywefc dla 
grupy starszych lufb młodszych 
(tylko jedlneg grupy!) najpóźniej 
do środy każdego tygodnia.

3. Roawiąizainie musi być wlasnorę- 
iciziniie naprane i podpie-asne nazwi

i . i m i e n i e m  w r a z  z  d o k ł a -

dlnym adresem. Na kartce % roz­
wiązaniem nie należy nic więcej 
pis-ać. Listy należy pisać na oso­
bnych kartkach.

4 .  Do każdego rozwiązania nolety. 
dołączyć kupom wycięty z „Mo­
jego Światka*1 z wpiisam-em imie­
niem i naiziwiBikli-em.

5. Uczestnicy konkursu obowiązani' 
są c-amajmniej dlw,a razy napisać 
list, co myślą o jakiejś ąpira/wiie-, o 
której będzie mowa w paru arty­
kulikach „Mojego światka1*,

6 . Wyniki konkursu ogłoszona bę­
dą w „Moim światku11, w numerze 
-z dnia 2 1  czerwca br.

17. Oprócz ooitygodlniow-yah trzech 
nagród dla wszystkich uiGzes-tai- 
iCzók i uczestników konkursu, któ 
rzy wypełnią warunki podań® 
wylźej, urządzone zostanie specjał! 
no przedstawieni® kinowe w je­
den. » -dtai tygodnia po 21 czćrwica.

NA GŁODNE DZIECI NA POLESIU
Gdyśmy Si w ego czasu aa propozycję lnie „Święconego1* zł. 16.

Wód*1 postanowili odbyci Pepiądze te wpłaciłam ma gtolduijią-
ce dtzieci na Polesiu do dyspozycji Ro 
la- Polesia przy To.w. Rozwoju Ziem 
Wschodnich, ma- komto w PKO. nu­
mer, 16.910.

roni
wspólne „Święcone11, niektóre i nie­
którzy spośród Was nadesłali pewne 
datki. Ogłaszałam wówczas nazwiska 
tych ofiarodawców iw. „Moim świat­
ku.'11. —- Ogółem wpłynęło n,a urząd/ze-

Odpowiadam na Wasze listy
BlAŁOiśNIEżKA w-m. Moja Kochana  

przecież jest rzeczą n iem ożliw ą, -abyś ino 
gła. ze w szystk im i członkam i R odzinki 
korasponćloiw-ać, Chyba, żebyiś nic innego 
-Dje robiła, tylko codziennie lis ty  p isała .—  
Gzy nie taik? W ybierz sobie 2—3 koleża-n- 
k.i i  z  niemi koresponduj.

KltU%BWłAiNIKA w-aa. Czy oprócz la-

kich koleżaneik,, które wymionjłaś w liście 
niema innych w Twojej ktosne? Pozd r-o- 
wjanła łączę.

GIENIO SKARSZEWSKI, w-m. Ciesizę 
sit;, mój Kochamy, żo mgiroda zrobiła- Ci 
taiką przyjemność. Życzę Ci, byś zawsze 
d-obrae -rozwiąiaywal wszelkie zagadki i 
ipoadra-wjam Cię serdecznie.
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FILATELISTKA w-m. D zięk u ję Ci za 
l i s i  C zy dużo m asz znaczków pocztow ych  
i daw no je abieraisiz? #

WŁADZIA STAR0N1ÓWNA, w-m. Roz­
w iązania nietyiliko możesz, tocz powinnaś 
nadsyłać C zy uważasz, że pseudonim  jest 
C i konieczn ie  potrzebny —  jeżeli tak — 
obierz sobie jaidś. Pozdrawiam Cię.

KOMIMARKA w -m . Konjeczinie napie z 
mj jaśniej o ty ch  sprawach, o  których 
wspominasz, o  tych  sm utnych.

CISZKóW NA ANIELA -w-m. Sylabów- 
k i T w ej nie m ogę zam ieścić, gdyż jest bly 
dnie ułożona. Może inne nadeślesz? Po 
Kirowi am Cię.

PI W O N  JA w-m . C zy ty lk o  szukasz w 
.,Mojim św iatku'1 sw ego pseudonimu? C*y 
tasz także i artykuły, które są  drukowane 
w n aszej gazetce?

HALA MUSZANKA w -m  C zy już'zdro­
wa jesteś? N apisz mi. Przez szacunek dla 
rodziców  i krew nych m ożna pisać dużeimj 
literam i takje słowa jaik ojciec, matka, 
dziadek, ciocja^ iitp. M yślę, że bez pseudo­
nim u obejdziesz s ię  prawda? Łam igłówka  
jest trochę nieodpowiednia. Pozdrawiam  
C ię Alu.

NAPOŁElOiNKA w-m. Bardzo chętnie  
przeczytam  opis uroczysto śc. j pośw ięcenia

Rozrywki
ROZW IĄZANIA Z N -R U  ?8 „M O JE G O  

ŚW IATKA11 SĄ  N A STĘPU JĄ C E:
dlla mitodisayeh: 1) słońce 2) w akacje, 5) 

kret, 4) u łan.
dla starszych: 1) Mazowsze, 2) dolina, 3) 

komin, 4) dyngus.
DOBRE ROZWIĄZANIA W GRUPIE  

STARSZYCH NADESŁALI:
Z SOSNOWCA: B łęk itn y  F iołek, Budzia- 

rzówina Łodzią, Ciszków,na Aurelja, Clioł- 
lyk ów na Basia, Dziubanda Fłorentyna, 
F ilatelista, Kominiarka Kazia Czarnulka, 
Krótewianka, K siężniczka Gór, M ędrków- 
na Hollinką, M alkiew icz/ wina, Mius zanika 
Halina, Napołeoinlka, Nabiałek Irenka, Sta- 
roniów na W łądżia, Św itezianka, Sokolów- 
na Stefa, Puha Stefan, Tom M ix, Marzy- 
cjełika.

Z BĘDZINA: Aksamitówma Irka, Railisz- 
ikówua Halina, Willkówóna C zesia i D a­
nusia.

sztandaru W aszej sokoły. Życzę Oi, aby  
w ystęp chóru udał feię ja/lónajileiplej.

ŚWITEZIANKA, STOKROTKA, CZESLA 
DANIELÓWNA. BŁĘKITNY FIOŁEK w-m  

D ziękuję Wam za listy  j przesyłani p o ­
zdrowienia

UR8ZULKA KURONIOWNA w -m . U ło­
żyłaś h. ładną łam igłów kę lecz jest trochę 
za trudna. N adeśłij podobną a chętnie ją  
zam ieszczę

HALINKA TOBOLSKA, CH O JNICE. _  
Dawno już n ie  miałem! łistu  od Ciebie, 
dlaczego? C zy nie m asz czasu  spowodu  
zakończenia roku szkolnego, czy  też może 
©ho.ra jesteś?

NINiKA NIEBIESKOOKA w -m , K iedy  
znowu dostanę od C ieb ie jakieś ładne spra
wOiZdanie ?

KAZIA CZARNULKA w-m. Konkurs o- 
glaszaim choć n ie  w  te j form ie, jak zam ie­
rzałam. Za opowiadanie dziękuję. Czy 

nasza gazetka będzie się ulka.zywe w  czasje 
1 wakacji n ie  w jem  jeszcze. Zadecyduje o  
tem W ydawnictwo.

JUREK I WIRUSIA MORYSOWIE. D ą­
browa. Za .list i łam igłów kę d zięku ję. T ę  
ostatnią zam ieszczę późn iej, Przesytom  
Wam pozdrowienia.

MARZYCIEŁKA w-m. P rzyjm uję Cię  
do Rodzinki bardzo chętnie.

umysłowe
Z DĄBROWY: JNjnka. Popiołek R ys,

Zuch.
Z GOLONOGA: Hałdyk Józef, Denków- 

na Teresa.

DOBRE ROZWIĄZANIA W GRUPIE  
MŁODSZYCH NADESŁALI:

Z SOSNOWCA: Bluszcz Jacuś, Biała Sa­
renka, Baśka z  Kuźnicy, Bobka Miecio,

KONKURS WYTRWAŁOŚCI 
Khpon nr. 1

imię i naizwjsko

adres
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Ciszek M arjan, Damielówma Czesia, Jaigjeł- 
lówma Reginka Jabłuszko, Mędrek jmnli­
szek, N ocou Genia, Nadeozka, Nabjaleik 
Kazimierz, G bierzyńska Janina, P i won ja, 
Roześmiane Słoneczko', Skarszew ski Genio, 
Staroniówina Zeneezka Janusz S.

Z BĘDZINA: Klich Jasio.
Z DĄBRO W Y  GÓRN.: H uskówna D z i­

dzia, Janiszewska Jagódka. M oryeowie Je­
rzy i  Wirusi-a Ottówina Isia, W adiówna  
Isia,

Z ZAWIERCIA’: C zarny Mi kuś.
Kochani! W ielu  spośród Was .nadesłało 

lynn razem źle rozwizamą łam igłów kę, któ­
ra miał® dać n a w ę  jednej z dzieln ic P ol­
ski. W ystarczyło, że pierw sze d w ie  litery  
brzm iały „ma“, a b y  bez zadania sobie tru­
du dalliszćjgó rozwiązania n apisać „Mało­
polska1', Tym czasem  ow ą dzieln icą  miało 
być Mazowsze.

Powinnam ituifcaj właściwie wymienić 
tycth wszystkich, którzy lak niedibale roz­
wiązał; pierwiszą łamigłówkę. Tym razem 
•jednak nie zrobię im -ie®o wstydu.

Na. przyszłość proszę Wais jednak, moi 
kochani, abyście z wjększem  stara ni0111 
* oz wiąz, y  wali lamiiglów k i.

W WYNIKU LOSOWANIA NAGRODY 
OTRZYMUJĄ: Wilikówna Czesia z Będzi­
na, Kazia Błaohówna z Sosnowca.

O D G A D N IJ C IE  T E R A Z

(Uwaga: Wraz z rozwiązaniem  na.clcślijcie 
w yip clin i on y Iknipon)

Ł am igłów ki dllia C zyteln iczek  i Czytelników  
do lat 9-ciu. 

i  KROPKO W AŃKA
Zastępując kropki W erami, odczytać ca­

ło zdanie:
Cz . . . j . . e —  g  . . e . . ę — , 1 . — 

d , i . c  . —  . ó  . —  . W . . 4 , .
2 SZARADA

Przez h — isłuży do wieszania.
Przez 1 — do pieczętowania.

Przez r — wstecz chodzi i żyje w wodzie 
Przez m — na polu i w zbożu się rodzi. 

5 KRZYŻÓWKA

W puislt© pola w pisać w yrazy o podanem  
n iżej znaczeniu. Kratki oznaczone ikrzyży- 
kamj dadzą rozwiązanie.

1.) drzew o, 2) napój, 3) przykłada się do  
rany, 4) jest' w każdym  domu.

Łamigłówki dla czytelniczek i czyteln ików  
powyżej la t 9-ciu. 
i  KONIKóWKA

ka daie aad sicie |... J
cho ci* wa

ci cje

dią

.Posuwając s ię  .rucibem konika szachowe­
go, odczytać rozw iązanie.

2 LO G O G R Y F
Z podanych niżej sy lab  u łożyć 8 w yra­

zów o podanem  znaczeniu, z których pier­
wszo litery  dadzą rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) okres czaisu, 2)
część cia ła . 3) .pierwiastek leczniczy, 4) o- 
wad, 5) jeden z  oceanów. 6) zaw ołanie ina­
czej, 7) państwo, 8) półw ysep.

Syl-aby: e u  rad o a Ta do po sa  a tyk 
zew  la  drja  mija. eka ja.

3 UKŁADANKA
W w yrazie  „korale" przekładać litery  

w ten  sposób, b y  utw orzyć nowe w yrazy, 
takie, totóreiby posiadały t.e .litery, które są  
w w yrazje ..korale"; mp. rok, kora itp. 
Kto wjęcej?.


